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Nowy RokBA

O b i e l i ł  n a m  n a s z e  c h a t y

N o w y  d z i o n e k  z ł o t y ;

W i d n i e j ,  w i d n i e j  t e r a z  l u d z i o m ,  

C c  w  n i e j  d o  r o b o t y

D o  r o b o t y  —  g r o d z i ć  p ł o t y ,

O k o p y w a ć  r o w y ,

S t r z e c  n a  s i ł ę ,  c o  n a m  m i ł e

N a  t e n  r o c z e k  n o w y !

D o  r o b o t y  —  p r z e d e  w r o t y

U m i e ś ć  c z y s t o  p r o g i ,

W y r w a ć  c h w a s t y ,  c i e r ń  k o l c z a s t y

C o  n a m  r a n i  n o g i !

D o  r o b o t y  —  w a l i ć  w  m ł o t y

O  k o w a d ł o  ż y c i a . . .

W  h u k u ,  w  t r z a s k u ,  w  i s k i e r  b l a s k u

K r z e s a ć  s e r c a  b i c i a !

D o  r o b o t y  —  n a  k ł o p o t y

C o  p l e w a ,  c o  z i a r n o . . . .  

M i e ć  n a  c h l e b y  z  w ł a s n e j  g l e b y  

M ą k ę  c h o ć b y  c z a r n ą .

D o  r o o b t y  —  n a  k ł o p o t y

M i e ć  p o c i e c h ę  w  s o b i e . . .

Z d a r z y  d o l a ,  c o  j e j  w o l a ,  

J a ,  c o m  w i n i e n  —  r o b i ę !

M. KONOPNICKA.

N a u k a  n a  ś w i ę t o  T r z e c h  K r ó l i .

J a k ą  t a j e m n i c ę  o b c h o d z i  w  t y m  d n i u  K o ś c i ó ł  ?

O b c h o d z i  t a j e m n i c ą  p o t r ó j n ą : 1 . P o w o ł a n i e  

t r z e c h  m ę d r c ó w  d o  ż ł o b u  i  o d d a n i e  c z c i  B o s k i e m u  

D z i e c i ą t k u . 2 . C h r z e s t C h r y s t u s a  w  J o r d a n i e .  

3 . Z a m i a n ę  w o d y  n a  w i n o  n a  g o d a c h  K a n a n e j s k i c h .  

W  M s z y  ś w i ę t e j  o b c h o d z i  K o ś c i o ł  j e d y n i e  p i e r w s z ą  

z  t y c h  t a j e m n i c ,  d l a  c z e g o  t e ż  d z i e ń  t e n  u r o c z y s t y  

z w i e  s i ę  ś w i ę t e m  T r z e c h  K r ó l ó w .  B r e w i a r z  k a p ł a ń ­

s k i  u w z g l ę d n i a  w s z y s t k i e  t r z y  t a j e m n i c e .  N i e s z p o r -  

n a  m o d l i t w a  b r z m i : O b c h o d z i m y  d z i e ń  w s ł a w i o n y  

t r z e m a  c u d a m i . D z i ś  z a w i o d ł a  g w i a z d a  m ę d r c ó w  

d o  ż ł o b u ; d z i ś  z a m i e n i o n a  z o s t a ł a  w o d a  n a  w i n o :  

d z i ś  z a ż ą d a ł  C h r y s t u s  o d  J a n a ,  a b y  G o  o c h r z c i ł  w  

J o r d a n i e  n a  z b a w i e n i e  n a s z e .

C z e m u  s i ę  t o  ś w i ę t o  z o w i e  „ E p i f a n i ą * ’ c z y l i  z j a w i e ­

n i e m  s i ę  P a ń s k i e m ?

W  t y m  b o w i e m  d n i u  o b j a w i ł a  s i ę  t r o j a k a  c h w a ­

ł a  B ó s t w o  C h r y s t u s a . N a s a m p r z ó d  o b j a w i ł s i ę  

C h r y s t u s  p o g a n o m  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  d z i w n a  g w i a ­

z d a  i  n a d p r z y r o d z o n e  ś w i a t ł o  z a w i o d ł o  t r z e c h  m ę ­

d r c ó w  d o  J e z u s a .  P o w t ó r e  g ł o s  O j c a  n i e b i e s k i e g o  

w  c z a s i e  c h r z t u  o b w i e ś c i ł  ś w i a t u ,  ż e  C h r y s t u s  j e s t  

S y n e m  B o ż y m . P o  t r z e c i e  s a m  C h r y s t u s  n a  g o d a c h  

w  K a n i e  p i e r w s z y m  c u d e m  o k a z a ł ,  j a k ą  m a  w ł a d z ę  

n a d  n a t u r ą .

E w a  n g e l j a
E w a n g e l j a  ś w . M a t e u s z a  r o z d z .  2 , w i e r s z  1  1 2 .

G d y  s i ę  t e d y  n a r o d z i ł  J e z u s  w  B e t l e e m  J u d a  

w e  d n i  H e r o d a  k r ó l a ,  o t o  m ę d r c y  z e  w s c h o d u  s ł o ń ­

c a  p r z y b y l i  d o  J e r o z o l i m y ,  m ó w i ą c : G d z i e  j e s t ,  

k t ó r y  s i ę  n a r o d z i ł  k r ó l  ż y d o w s k i ?  A l b o w i e m  w i ­

d z i e l i ś m y  g w i a z d ę  J e g o  n a  w s c h ó d  s ł o ń c a  i  p r z y j e ­

c h a l i ś m y  p o k ł o n i ć  s i ę  J e m u . A  u s ł y s z a w s z y  k r ó l  

H e r o d  z a t r w o ż y ł  s i ę  i  w s z y s t k a  J e r o z o l i m a  z  n i m .  

I  z e b r a w s z y  w s z y s t k i e  p r z e d n i e j s z e  k a p ł a n y  i d o k -  

t o r y  l u d u ,  d o w i a d o w a ł  s i ę  o d  n i c h ,  g d z i e  s i ę  m i a ł  

C h r y s t u s  n a r o d z i ć . A  o n i  m u  r z e k l i :  w  B e t l e e m  

J u d z k i e m ;  b o  t a k  j e s t  n a p i s a n o  p r z e z  p r o r o k a :  1  t y  

B e t l e e m ,  z i e m i o  J u d z k a  z  ż a d n e j  m i a r y  n i e  j e s t e ś  

n a j p o d l e j s z e  m i ę d z y  k s i ą ż ę t a  j u d z k i e m i ,  a l b o w i e m  

z  c i e b i e  w y n i j d z i e  w ó d z ,  k t ó r y b y  r z ą d z i ł  l u d  m ó j  

I z r a e l s k i . W t e d y  H e r o d  w e z w a w s z y  p o t a j e m n i e  

m ę d r c ó w  p i l n i e  s i ę  w y w i a d y w a ł  o d  n i c h  c z a s u  g w i a ­

z d y ,  k t ó r a  i m  s i ę  o k a z a ł a . I  p o s ł a w s z y  i c h  d o  B e t ­

l e e m ,  r z e k ł :  I d ź c i e  a  w y w i a d u j c i e  s i ę  p i l n i e  o  d z i e ­

c i ą t k u ,  a gdy z n a j d z i e c i e ,  o z n a j m i j c i e  m i ,  a b y  i  j a  

p r z y j e c h a w s z y ,  p o k ł o n i ł  s i ę  J e m u . K t ó r z y  w y s ł u ­

c h a w s z y  k r ó l a , o d j e c h a l i : A  o t o  g w i a z d a ,  k t ó r ą  

w i d z i e l i  n a  w s c h ó d  s ł o ń c a ,  s z ł a  p r z e d  n i m i ,  a ż  p r z y ­

s z e d ł s z y  s t a n ę ł a  n a d  m i e j s c e m ,  g d z i e  b y ł o  d z i e c i ę .  

A  u r j z a w s z y  g w i a z d k ę ,  u r a d o w a l i  s i ę  r a d o ś c i ą  b a r ­

d z o  w i e l k ą . I  w s z e d ł s z y  w  d o m  z n a l e ź l i  D z i e c i ę  z  

M a r y ą ,  m a t k ą  J e g o ,  i  u p a d ł s z y  p o k ł o n i l i  s i ę  J e m u ;  

a  o t w o r z y w s z y  s k a r b y  s w o j e  o f i a r o w a l i  M u  d a r y :  

z ł o t o ,  k a d z i d ł o  i  m i r r ę .  A  w z i ą w s z y  o d p o w i e d ź  w e  

ś n i e , a b y  s i ę  n i e  w r a c a l i  d o  H e r o d a ,  i n s z ą  d r o g ą  

w r ó c i l i  s i ę  d o  k r a i n y  s w o j e j .



Pobożne zwyczaje połączone 
z obchodem święcenia 

Trzech Króli.
W niektórych biskupstwach utrzymuje się do­

tychczas zwyczaj uroczystego święcenia wody w 
wigilję Trzech Królów. Zwyczaj ten sięga najod­
leglejszych czasów Kościoła. Dzieje się tc na pa- 
miątkę chrztu .Jezusowego w Jordanie i zamiany 
wody na wino w Kanie; tę dwa zdarzenia bowiem 
obchodzi w tym dniu Kościół. Gdzieniegdzie świę­
ci się ziarneczka złota, kadzidła i mirry, i kawałe­
czki kredy, służące do nakreślania imion świętych 
Trzech Królów. Modlitwy przy tej sposobności od­
mawiane zmierzają do wyproszenia łaski u Boga, 
aby wierni, używający tych rzeczy w duchu szcze­
re jpobożności, byli bezpieczni od pokus szatana 
na ciele i duszy skutkiem łaski Bożej.

Innym pobożnym zwyczajem jest błogosławie­
nie domów. Do tego używa się wody poświęconej 
w przeddzień tego święta i wspomnianych powy­
żej ziarnek. O znaczeniu tego błogosławieństwa 
wspomnieliśmy już. Prócz tego jest zwyczajem na­
kreślać nade drzwiami trzy krzyże i głoski K. M. B. 
święconą kredą. Święte te znaki mają nas w Imię 
zasług Chrystusa i Świętych Pańskich bronić od 
pokus szatana i zlewać na nas błogosławieństwo 
Boże.

W ziemiach, które niegdyś składały królestwo 
Polskie upowszechnił się dawien dawna zwyczaj, 
iż począwszy od św. Trzech Królów, ministranci 
(chłopcy służący do Mszy) i inne miejskie, i wiej­
skie podrostki obchodzą domy z tak nazwaną szop­
ką i wszedłszy do mieszkania śpiewają: ,,Anioł pa­
sterzom mówił", „W żłobie leży". W szopce widać 
figurki Matki Boskiej, św. Józefa, Dzieciątka Je­
zus, wołu, osła i świętych Trzech Królów, oddają­
cych hołd leżącemu w spowiciu Panu Jezusowi. 
Zwyczaj ten w częściach dawnej Polski, zostających 
pod berłem pruskiem, staje się coraz rzadszym, 
mianowicie po miastach. Po wsiach jednak dotych­
czas jeszcze nie ustał. Chodzenie to po domach z 
szopką trwało zwykle dwa do trzech tygodni.

Na Nowy Rok !
Przybywający od Bożego Narodzenia Rok No­

wy, skłana nas do rozważania na temat poprawy 
naszej doli, co wynika z tej przyczyny, że szczę­
ścia i pomyślności życzymy nietylko bliźnim, ale 
i sobie. Raźniej tedy bierzemy się do zabiegów, 
które do pomyślnego zwrotu naszych gospodarstw 
mają służyć — a do tych należy w zimowym sezo­
nie, przygotowanie do przyszłych siewów i stara­
nia przy inwentarzu.

Tych ostatnich nie będę tu rozważał, gdyż w 
kalendarzach rolniczych mamv odnośnych wiado­
mości sporo, natomiast o przygotowaniach do ro­
bót siewnych warto nieco pogadać.

Są tu dwie sprawy na czasie, pierwsza to dobór 
pokarmów, jakich by należało zastosować, by ro­
zwój roślinności poprzeć, a druga to przygotowa­
nie materjału, czyli nasion zdrowych i czystych, bo 
bez dobrego nasienia niema dobrego plonu.

Sprawa nawozów stała się w ostatnich czasach 
szczególnie interesującą bo nawet władze rządowe 
pewien nacisk na rolnika pragnęłyby wywrzeć, by 
nawozy sztuczne obficiej były stosowane. Wynika 
to zapewne z troski o powiększenie dochodów z 
rolnictwa — troski godnej uznania. Niemniej jed­
nak troska ta winna się budzić przedewszystkiem 
w nas samych — gdy widzimy w jakim stopniu na­
wozy sztuczne powiększają plony i kiedy w jakich 
warunkach powiększenia tego możemy się nape- 
wno spodziewać.

Ten drugi wzgiąd jest niezmiernie ważny, bo pe 
wność skutku z każdego przedsięwzięcia więc i 
ze stosowania nawozów sztucznych, może jedynie 
ku temu przedsięwzięciu skłaniać. Otóż to pew­
ność skutku na naszych ziemiach nie zawsze jest 
bezwzględną, bo mamy grunta, gdzie najpierw 
trzeba usunąć ich wady przyrodzone, a dopiero po 
tern je nawozić. Do takiego nawozu nie nadają się: 
mokradła, wydmuch i plantacje perzu, to ostatnie 
dlatego, że nie roślina zasiana, ale rosnący już 
perz, będzie z nawozu korzystał, mokre grunta i 
zbyt suche — z tej prostej przyczyny, że roślna w 
mokrej ziemi, z powodu braku powietrza musi się 
— znowu na suchym piasku nawóz działać nie bę­
dzie, z tego powodu że roślina tylko z roztopów 
pokarmy wsysa korzeniami, a nie zgryza zębami, 
bo ich niema.

To też każdemu rolnikowi, któryby chciał z 
pomocą proszków zastąpić brak wilgoci w gruncie, 
albo też nadmiar usunąć, trzeba jaknajgruntowniej 
marzenia te wybić z głowy, a jeśli się uprze, to po­
wiedzieć: ,,Chcesz! dobrze, ale nie narzekaj, gdy 
nie będzeisz miał z czego zakredytowane kapitały 
w jesieni zapłacić!"

A o tern trzeba przypomnieć, tembai dziej, że 
i na gruntach niezbyt skrajnych pod względem wa­
dliwości, dużo się ryzykuje jeśli zamiast dren, czy 
wapna na ziemiach mokrych, a stosowanie łubi­
nów, szlamów czy torfów, na ziemiach suchych za­
czyna się od proszków. O tern gdzie można, a na­
wet trzeba stosować nawozy sztuczne — gdzie 
można spodzeiwać się, że z lichwiarskim procen­
tem, wrócą nakład, jaki poniesiemy na ich kupno, 
pomówimy za tydzień. F. St.



Piękny pałac króla Aman Ul- 

lali‘a, spalili powstańcy af- 

gańscy pare dni po wybuchu 

powstania.

Powyższa fotograf]a przedsta­
wia miejsce, gdzie wybuchło 
powstanie przeciwko królowi 

Aman Ullahowi.

Podczas walk Amanullaha prżeciwko powstańcom, niemało usługi oddała nowocześnie urządzona 

stacja radjowa w Kobeln. Obrazek przedstawia stację radjową.



Stara pani (która po raz pierwszy 
widzi zapasy w ciągnieniu liny): „Czy 
nie byłoby to łatwiej, przeciąć linę przy 
pomocy noża?" („Sóndagsnisse")

„Czy była Pani wczoraj na sensacyj­
nej walce bokserskiej, trwającej zaled­
wie 34 sekundy;

„Owszem, byłam, lecz znudziłam się 
tak, że przed końcem wyszłam".

(„Pelikan")

2le trafił.
Złodziejaszek przerażony): 

Przepraszam, myślałem, że 

jestem u siebie....
Komendant P. P.: Nie my i 

się pan, chodź - no pan bliżej.

W szkole.
•— Powiedz mi Moryc, co 

będziesz miał, jężeli z 20 ) zł. 

wypożyczysz komuś 0 zł.?

— Co będę miał? Będę 

miał strath, czy ja swoje 
ICO zł. z powrotem dostanę

Przyszły poseł.
— Ciem chciałbyś zostać 

ćztu, jak dorośniesz?
— Tylko posłem do Sejmu'

— A to dlaczego? — Bo

on ma ciągle wa^?C/-e...

Bogaty człowiek.

Malarz do wchodzącego egzekutora: 
Proszę! Niech pan zajmie miejsce. — 
Jest to bowiem jedyna rzecz, — którą 
pan u mnie może zająć...

Nieprzyjemne spotkanie.

Wierzyciel z rachunkiem: Czy zastałem 
pana w domu...

Służąca: Niestety wyszedł przed 
chwilą..

Wierzyce’: ’ak to! 1’ zed chwi ą 
widziałem go właśnie wchodzącego do 
bramy domu...

Służąca. On jednak pana także zo­
baczył...

Szczęśliwy pies.

— Najchętniej chcialbym w dzisiej­
szych czasach być psem...

— Psem? A to dlaczego...
— Bo wtedy ktoś inny płaciłby za 

mnie podatki..

Zna się na wszystkiem.

Pewien młody człowiek stara się o 
posadę. — Zjawia się wreszcie po dłu­
gich poszukiwaniach w pewnem więk- 
szem przedsiębiorstwie. Szef biura, — 
przed którym stanął on z prośbą o po­
sadę zapytuje go:

— A czy zna pan podwójną buchal­
ter ję biurową...?

— Znam nawet potrójną, — a to je­
dną buchalterję dla szefa, drugą dla ak- 
cjonarjuszy i wspólników, — trzecią 
wreszcie dla władz podatkowych (1

On mu wytłomaczy.

W pewnem przedsiębiorstwie zbiegł 
nagle kasjer, zabierając ze sobą znaczną 
gotówkę. — Urzędnicy dowiedziawszy 

się o tern zastanawiają się — w jaki 
sposób delikatnie zawiadomić o wypad­
ku dyrektora.

Wreszcie jeden z zebranych podnosi 
się i oświadcza:

— Wydelegujmy naszego jąkającego 
się buchaltera. — On to dyrektorowi naj­
lepiej wytłomaczy...

„Co powie Paiiska żona, gdy Pan 
tak późno wróci do domu?"

„Nie jestem wcale żonaty".
„W takim razie, poco Pan wogóle 

wraca tak późno do domu?"
(„Kasper")

Podchmielony linoskoczek: „Żeb; m 
tylko wiedział, na której linie mam się 
produkować 1“ („Kasper").

„Dlaczego twoja nowa służąca za­
trzymuje kapelusz na głowie?"

„Ona nie wie jeszcze, czy pozostanie.
(„Rire")

spojrzy! P- ief 
dzisiejsze panny

„Niech Pan tylko 
skandalicznie, jakto

małpują mężczyzn!
„Pan pozwoli, ale

ka!"
„Przepraszam, nie 

pan jest ojcem"
„Jestem jej matką.

(„Passing ShowJ

to jest moja cór-

wiedziałem, że to


